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Pięć lat po zerwaniu przez Jaru­
zelskiego Umowy Społecznej z 1980 
roku sytuacja na lini władza-społeczeń- 
stwo w istocie pozostaje bez zmian. 
J^pierwsza umocniwszy się na swoich 
ll^cjach wcale nie myśli w tym dru­
gim szukać partnera. Zresztą zauważa 
go w nim dopiero, będąc do tego 
przymuszona. Wydaje się, że w znacz-

dzinnym. Następuje powolne lecz sta­
łe rozwarstwienie społeczne. Powstają 
nowe kategorie zamożnych. Tworzą się 
również — i jest !ich więcej — nowe 
grupy biednych. Szczególnie dotyczy 
to ludzi starych, chorych i rozpoczyna­
jących samodzielny start życiowy.

częściej tworzą się one wokół Koś­
cioła, należą do zwolenników poszerza­
nia w gospodarce prywatnego sekto­
ra, propagują poszanowanie tradycyj-
nych wartości moralnych, zaś samo­
dzielną i odpowiedzialną jednostkę uj
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Wewnętrzną kategorię w ramach
społeczeństwa stanowi opozycja.

mują nie tylko poprzez funkcje i ro­
le, które spełnia, ale również poprzez 
naturalne wspólnoty, do których należy.W

GRUDZIEŃ 1986 i CO DALEJ ?
nej mierze opanowała ona sytuację
powstałą w wyniku za istnienia ,.So­
lidarności". Inicjatywa zatem należy do 
władzy.

Ekipę Jaruzelskiego należy uznać za 
silną. Nawet nie dlatego, że zastępo­
wała reformy społeczne, że oparła się 
presji podziemia i opozycji, że wresz­
cie potrafiła, w pewnym sensie, roz-

gruncie rzeczy to ona stanowi aktyw­
ny wymiar ,,Solidarności". Jest ona
ideowo, politycznie li strukturalnie
zróżnicowana. Pozwala jej to oprzeć 
się represji, przetrwać trudną sytua­
cję, wreszcie penetrować różne grupy 
i środowiska społeczne. Opozycję —
,,Solidarność" podzielić można na

wielki ruch ,,Solidarności". Jest
przede wszystkim silna poparciem

zaufaniem Gorbaczowa. Wyrażone zo­
stały one wyraźnie w przemówieniu
sowieckiego Sekretarza Generalnego
podczas ostatniego Zjazdu PZPR. Ge-
nerał opanował również sytuację wew­
nątrz partii. Trudno dziś w niej szu­
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kać grupy mogącej się mu przeciw­
stawić, bądź w najbliższej przyszłości 
zagrozić. Wojsko mogło spokojnie wró­
cić do koszar, podwyższono kolejny
już.raz ceny, obostrzono system praw­
ny.

Społeczeństwo jest zmęczone i znie-1-

chęcone. Jeszcze od święta deklaruje 
wierność i poparcie ,,Solidarności". Na

związkową i ideowo-polityczną. Doty­
czy to w równej mierze podziemła, 
które zdaje się tracić dziś na znacze­
niu, jak działalności jawnej i pótjaw- 
nej. Nieszczęściem opozycji są wza­
jemne pomówienia i oskarżenia, bądź 
to o kolaborację, bądź to o nieodpo­
wiedzialność. W rzeczy samej to dru­
gie nie należy do najmocniejszych 
stron części niezależnych ugrupowań, 
obojętnie czy pośrednio, czy bezpo­
średnio odwołujących się do ,,Solidar­
ności". Spory, polemiki są rzeczą na­
turalną w działalności społecznej. Spie­
rać się trzeba jednak umieć. Polacy 
tego niestety nie potrafią. Niektóre u­
grupowania pragną wpływać na na-

Ponad powyższymi układami sytuuje
się przewodniczący a zarazem symbol
,,Solidarności", Lech Wałęsa. Jego
zdolność mobilizowania opin-i publicz-
nej pozostaje ciągle znaczna.

Kolejnym elementem polskiej rze­
czywistości, najbardziej zresztą cha­
rakterystycznym, pozostaje Kościół. Je­
go związek z narodem posiada wszel-
kie znamiona trwałości.

codzień jednak o niej zapomina, a
stroje mas, jej energię społeczną wy­
korzystać wobec władzy, celem uzys-
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Ci, którzy

wskazywali na odmienne interesy Koś­
cioła i społeczeństwa nie rozumieli Je­
go istoty i pracy kolejnych Prymasów
Polski. Kościół przetrwał właśnie w
narodzie, naród zaś nie stracił swo­
jej tożsamości dzięki Kościołowi. Jego 
społeczne zaangażowanie nie budzi ni­
czyich wątpliwości. Pomoc więzionym i • 
represjonowanym oraz sprawa fundacji 
rolniczej są tylko tego przykładami. 
Rozmowy z rządem i działania Epis­
kopatu to wierzchołek góry lodowej.
której wielkość wyznacza. Codzienna
praca w dziesiątkach tysięcy parafii 
polskich. Kc-ściół, choć przede wszy­
stkim, nie jest wyłącznie domem mo-

jeśli już nawiązuje to tylko półgęb­
kiem. Energia społeczna zdaje się być 
wyczerpana. Zresztą nie czas i okolicz­
ności n-a jej ujawnienie. -Pogarszający 
się poziom materialny widoczny jest

kania od niej postulowanych ustępstw. 
Inne, mimo, że nieraz odżegnują się 
od tego, nastawione są na rozmowy

dlitwy. Jest on również miejscem spot­
kań kulturalnych, działalności wycho 
wawczej, pracy społecznej, a nierząd­
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z reżimem, na działania kuluarowe.

gołym okiem. Powstrzymanie jego
spadku należy do najbardziej typowych 
działań przeciętnego obywatela PRL. 
Okupuje on je nie tylko czasem i wy­
siłkiem, ale i zdrowiem, i życiem ro-

Jeszcze inne zaprzątnięte są pracą po­
zytywną, tworzeniem własnego środo­
wiska i otoczenia społecznego. Grupy 
te zamierzają przede wszystkim stwo­
rzyć własną siłę, zanim będą mogły

ko refleksji ideowych i filozoficznych. 
Zatem Jego struktura stanowi w is­
tocie rzeczy fundament niezależnego 
życia społecznego. Kościołowi zagra-
żają również niebezpieczeństwa. Z
jednej strony nadmierna pewność sie-

przystąpić do gry politycznej. Naj- (Dokończenie na str. 2-eJ)



„Wywiad
z biskupem
- banitą5?

W poprzednim numerze pisałem o 
sytuacji kościoła w Nikaragui, mimo 
to sądzę, że warto zapoznać czytelni­
ków ,,Głosu Katolickiego” z fragmen­
tami wywiadu jakiego udzielił Mgr Ve- 
ga — prezwodniczący episkopatu Ni­
karagui, francuskiemu pismu katolic­
kiemu ,,L’Homme Nouveau”. Mgr Ve- 

opuszczeniaga został zmuszony do 
kraju w czerwcu tego roku. Obecnie 
podróżuje po świecie, informując o 
sytuacji w Nikaragui.

Pytanie — W Wielkanocnym liście 
pasterskim biskupi Nikaragui zabrali 
głos w sprawie ,,Kościoła Ludowego”. 
,,Kościół” ten istniał przed rewolucją. 
Jakie były przyczyny jego narodzin ?

Mgr Vega: Sądzę, że zjawisko to 
wywodzi się z doświadczenia komuni­
stów w Hiszpanii i na Kubie. Zrozu­
mieli oni, że występując otwarcie prze­
ciwko Kościołowi zrażą sobie opinię 
publiczną w Ameryce Łacińskiej. Po­
stanowili pod przykrywką autentycznej 
wiary ludu, wprowadzić do kościoła 
marksizm. Użyli w tym celu byłych 
księży, byłe zakonnice, nazwali się oni 
na początku ,,chrześcijanami na rzecz 
socjalizmu”. W Nikaragui przyjęli naz­
wę ,,Kościoła Ludowego”. Występują 
przeciwko tradycyjnemu Kościołowi, po­
mawiając go o powiązania z prawicą 
i burżuazją.

,,Kościół Ludowy” jest wiernym so­
jusznikiem rządu to co robi to jest 
prawdziwą zdradą, zdradą Judasza.

— Kim są ci księża i te zakonni­
ce, które tworzą ten Kościół ?

Mgr V. : Są to księża, którzy sami 
siebie określają kapłanami; nie wia­
domo skąd się wzięli.

— Znaczy to że ,,Kościół ludowy” 
jest formowany raczej przez księży po­
chodzących z zagranicy ?

Mgr V. : W większości przypadków 
tak. Jest tylko 9 lub 10, którzy po-

(Dokończenie na str. 4)

(Dokończenie ze str. 1)

bie części kapłanów, z drugiej — 
zbytnie ich zaangażowanie polityczne
ze Stratą dla pełnionych przez nich 
funkcji ; sakramentalnej i duszpaster­
skiej. Tym niemniej pozostaje On naj­
pewniejszym punktem odniesienia spo­
łeczeństwa.

Szanse na otwarcie polityczne w Pol­
sce są znikome. Ntic na to nie wska­
zuje by miało to nastąpić. Wolne wy­
bory, demokrayczne instytucje, pełne 
przestrzeganie praw człowieka wydają 
się dziś niezwykle odległe. Nie widać 
również perspektywy odzyskania nie­
podległości. Celów tych nie należy je­
dnak się wyrzekać. Tymczasem do wy­
borów obecnych należy podejść tak 
jak na to zasługują, demokracji uczyć 
się można we wzajemnych relacjach 
niezałeżnych grup społecznych, respek­
towania praw człowieka winno się sta­
le od władz domagać. Przede wszy­
stkim jednak budować musimy naszą 

narodową,wewnętrzną suwerenność
suwerenność ducha i więzi społecz­
nych.

dziś problememJednak głównym
jest pogłębiający się kryzys ekonomi­
czny ze wszystkimi tego konsekwen­
cjami : pauperyzacją 
dekapitalizacją parku 

społeczeństwa, 
maszynowego.

zatamaniem rynku, spadkiem produk­
cji, powiększającą się lukę technolo- 

stosunku do krajcw za-giczną w
chodnich. Towarzyszy mu narastające 
zagrożenie ekologiczne. Jeśli w naj­
bliższym czasie sytuacja w tym zakre­
sie radykalnie się nie poprawi, za oko­
ło dziesięć lat będziemy mieli do czy­
nienia z początkiem katastrofy ekolo­
gicznej o nieobliczalnych skutkach. Z 
powyższych powodów pogarsza się rów­
nież stan zdrowotny ludności. Zwięk- 

noworodków.sza się śmiertelność
zmniejsza natomiast przeciętna długość 
życia dorosłego człowieka, coraz wię­
cej przewlekle i poważnie chorych. O 
warunkach leczenia lepiej w ogóle nie 
wspominać. Do tego dodać trzeba jesz­
cze plagi społeczne jak alkoholizm, 
narkomania, czy pozbawianie życia nie­
narodzonych. 1 oto w zarysie obraz 
Polski końca 1986 roku.

Polsce grozi cywilizacyjny regres.
Bieg wydarzeń wpycha Ją w szeregi 
Trzeciego Świata. Ciężar tego dźwi­
gać będą wszystkie podmioty życia 

społeczeństwa. 
Wszyscy, lecz z

społecznego : władza, 
opozycja. Kościół.
różnych powodów, chcieliby procesowi 
temu się przeciwstawić. Powstaje więc 
jakaś szansa na concensus. Kościół i 
społeczeństwo ku niemu skłaniają sł 

już od pewnego czasu. Brak jednak cią­
gle sygnału ze strony władzy. Wolno się 
obawiać, czy jej na tym zależy, choć 
to ona w lwiej części za ten stan jest 
odpowiedzialna. Jeśli na czas nie za­
reaguje spadnie na nią odium katastro­
fy narodowej.

Negatywna postawa władzy nie zwal­
nia nas jednak od działania. Musimy 

poświęcić wysiłkowiwszystkie siły
zmierzającemu do poprawy sytuacji e­
konomicznej kraju. W pierwszym rzę­
dzie wspierać i rozwijać powinniśmy 

naszej gospodarki,prywatny sektor
następnie spółdzielczość ; w końcu na 
każdym stanowisku pracy czas zdobyć 
się na rzetelność. Oczywiście równole­
gle należy organizować nacisk na wła­
dzę, domagać się od niej właściwych 
gospodarczo decyzji i rozwiązań. Po­
zostaje jednak pytanie jak czynić to 
skutecznie. _

Cezary RUDZKI

WIKARIIAT APOSTOLSKI ARABII

,,Tylko papież może mówić o poko­
ju i miłości, ponieważ jest człowiekiem 
Bożym i poniev/aż nie powoduje nim 
żaden interes ludzki” — powiedział 
Zayed Bin Sułtan Al Nahyan, szejk Abu 
Dhabi, prezydent Zjednoczonych Emi­
ratów Arabskich w rozmowłe z bpem 
B. Gremoli OFMCap, wikariuszem a­
postolskim Arabii. Wikariat Apostolski 

terytorialnieArabii jest największą
jednostką administracyjną w Kościele. 
Powierzchnia jego wynosi prawie 3 min 
km. kw. Zamieszkały jest przez 
17 min ludzi. Obejmuje sześć par| 

. iTai Federację 7 Emiratów Arabskich.
terenie Emiratów Arabskich (ok. 1 min 
mieszkańców) przebywa ok. 180 tys. 
katolików.

POLSKIE SEMINARIUM 
DUCHOWNE W PARYŻU 

PRZYJMUJE kandydatów po matu­
rze, którzy pragną służyć Panu Bo­
gu w KAPŁAŃSTWIE.

Przy SEMINARIUM istnieje także 
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE z 
INTERNATEM które przyjmuje mło­
dzież męską od 14 do 18 lat.

Bliższych informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje:

Rektorat 
SEMINAIRE POLONAIS 

DE PARIS
5, rue des Irlandais 

75005 PARIS

Str. 2 — Głos Katolicki
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Pierwszy krok - każdego dnia

Modlić się każdego dnia. Modlić 
się w ukryciu. Powiiem więcej : modlić 
się ccnajmniej rano ł wieczorem. Mo­
dlitwa poranna i wieczorna — wywoła 
to zapewne uśmiech u najstarszych, 
przywiedzie im na myśl wspomnienia. 
Jakie jest znaczenie, jaki jest sens 
modliitwy w tych tak powszednich chwi­
lach ?<“za chwilę zasnę, oddam się nocy.
Zasypiając, udaję się na spoczynek,
którego potrzebuje moj-e ciało, moja 
dusza i mój umysł.

Spoczynek, który odnowi moje siły. 
Dla wielu spośród nas sen staje się 
niepewną walką z bezsennością, z pro­
blemami i kłopotami życiowymi. Jak-
kolwiek trudny 
tradycja duchowa

byłby ten moment, 
zaprasza każdego

chrześcijanina do zjednoczenia się z 
samym Chrystusem.

Kościół wkłada w nasze usta mo­
dlitwę Chrystusa,, który przed śmiercią 
na krzyżu wypowiada (Łukasz 23.46) 
tę frazę z Psalmu 30,6 : ,,0'cze, w 
Twoje ręce powierzam ducha mego”. 
Jesteśmy więc związani z tym odda- 
■®m się Chrystusa w ręce Ojca i to 
nre tylko w godzinie naszej śmierci, 
lecz każdego wieczora, poprzez po- 
wiierzenie się wolności Bożej. W ten 
sposób sen staje się aktem zaufania 
w dobroć Bożą ; uwalnia nas od kło­
potów dnia, od życiowych trosk. Mo­
dlić się to udawać się na spoczynek 
z Chrystusem ; to — wraz z Nim — 
powierzyć się z ufnością w ręce Boże.
Nie dla śmierci, lecz dla życia. To od­
dać Bogu otrzymane od Niego tchnie

I-
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nie, ducha. Nie aby Mu go oddać jak 
coś pożyczonego, ale aby natchnąć na­
sze życie Bogiem i otworzyć się na 
Tego, który jest życiem, i który da je
nam życie. Oto więc modlitwa wie­
czorna — oddanie się w ręce Boga.

ł-

Mcdlitwa poranna, budzę się, bardzo 
jeszcze zaspany, z trudem otrząsam się 
ze zmęczenia, spieszę się, aby się nie
spóżnić. I wtedy właśnie, przed przy­
stąpieniem do pierwszych zajęć, po-I-

KRONIKA

winienem zatrzymać się, nawet na bar­
dzo krótką chwilę, aby chwalić dzień, 
który wstaje; poranek dany mi jako 
część stworzenia zarówno świata jak

i naszego życia ; jako moment, kiedy 
mogę na nowo otrzymać życie tryska­
jące z chojnej ręki Bożej, jako zm-ar-
twychwstanie, narodzenie si- 
stusie.

le w Ch ry­

Jean-Marie LUSTIGER 
(tłum. : E.G.)

J.-M. Lustigier, ..Premiers pas dans
la priere”, 
1986.

Nouvelle cite Paris,

® W czasie modlitwy Anioł Pański 
Jan Paweł I! wspomniał 60 roczni­
cę konsekracji sześciu pierwszych bis­
kupów chińskich. Konsekracji dokonał 
Pius XI. ,,Spełnił on swoje pragnienie 
— mówił Ojciec św. — aby wśród na­
stępców apostołów pochodzących z róż­
nych kultur, zjednoczonych w jednej 
wierze i komunii z następcą Piotra, 
zajęłi miejsce także synowie ludu o 
tak starożytnej i chwalebnej kulturze, 
aby podjąć przewodnictwo w ewangeli­
zacji swojej ojczyzny. Proszę Was o 
przyłączenie się do mojej modlitwy, 
aby za wstawiennictwem Królowej Świę­
tych Pan Jezus był zawsze wsparciem 
i umocnieniem Kościoła, który jest w 
Ohmach. ,,W Chinach oficjalnie działa 
tylko tzw. katolicki Kościół narodowy, 
który nie utrzymuje więzi z Watyka­
nem.

• 8 listopada Jan Paweł II, prze­
mawiając do pielgrzymów z Polski, 
skierował słowa pozdrowienia m. in. 
do grupy nauczycieli : ,,Wszystkim pol­
skim nauczycielom życzę tego, ażeby 
rozumieli swoją pracę w duchu powo­
łania i żeby temu trudnemu powoła­
niu wychowawczemu umieli sprostać. 
To powołanie mieści się pomiędzy ro­
dziną, Kościołem a narodem".

• Przewodniczący Konferencji Epis­
kopatu Stanów Zjednoczonych bp Ja-
mes Malone zakomunikował, że Jan
Paweł II złoży drugą wizytę apostol­
ską w tym kraju we wrześniu 1987 
r. Odwiedzi wtedy 8 miast w 6 sta­
nach, poczynając od Miami na Flo­
rydzie, a kończąc na San Francisco w 
Kalifornii.

• ,,Europa, mass-media i Kościół 
— pod takim hasłem toczyły się w 
Dublinie obrady sympozjum zorgani­
zowanego przez Radę Konferencji E­
piskopatów Europy. Dyskutowano o wy­
korzystaniu najnowszych technik prze­
kazu w dziełalności Kościoła.

Głos Katolicki — Str. 3



• Watykańska Kongregacja d/s Bis­
kupów dokonała reorganizacji struktury

Włoszech.diecezjalnej Kościoła we
Liczba diecezji została zredukowana z 
325 do 228; 97 mniejszych jedno­
stek przyłączono do większych diece­
zji. Po przeprowadzonych zmianach 
Kościół we Włoszech posiada 39 sto­
lic metropolitalnych, 21 arcybiskupstw 
i 156 biskupstw. Ponadto: 2 prałatu- 
ry terytorialne, 6 opactw terytorial­
nych, 1 biskupstwo połowę i 3 jedno­
stki administracyjne obrządku wscho­
dniego.

• Federacja Azjatyckich Konferen­
cji Biskupów (FABC) na posiedzeniu 
plenarnym w Tokio ogłosiła dokument, 
w którym zwraca się do całego świa­
ta z gorącym apelem o zachowanie po­
koju. Równocześnie biskupi zobowiąza­
li się wnieść swój wkład w dzieło bu­
dowania świata bez wojny i tworzenia 
społeczności ludzkiej w oparciu o ta- 

prawda, wolność.kie wartości jak:
sprawiedliwość i miłość. Jest tylko je­
den pokój na świecie — stwierdzają 
biskupi — którego nie można chronić 
siłą militarną, czy zbrojeniami, lecz 
tylko popprzez respektujący godność 
człowieka rozwój wszystkich ludów. W 
szczególności biskupi krytykują wyko- 

azjatyckiegorzystywanie kontynentu
jako ,,składowiska broni nuklearnej” i 
określają produkcję tej broni, jak rów­
nież jej użycie, jako przestępstwo wo­
bec ludzkości.

• Z szerokim rezonansem społecz­
nym spotkała się w Jugosławii publi­
kacja pracy chorwackiego naukowca N. 
Dugendżije ,,Narodowość” i religia”. 
Jest to socjologiczne studium na te­
mat współczesnych uwarunkowań za­
chodzących pomiędzy narodowością a 
wyznaniem w Jugosławii. Okazuje się, 
że większość badanych stawia więź z 
grupą religijną ponad indentyfikacją 
narodową. Badaniami ankietowymi ob­
jęci byli Chorwaci i Serbowie. Chorwa­
ci bardziej podkreślali priorytet war­
tości religijnych. Oni także w zdecy­
dowanej większości (76,8 proc.) opo­
wiedzieli się za przywróceniem nauki 
religii w szkołach.

• Zapowiedziano wizytę kard. J. 
Hoeffnera, przewodniczącego Niemiec­
kiej Konferencji Biskupów w krajach 
Ameryki Środkowej, m. in. w Nikara­
gui i Salwadorze. Wizyta, która odbę­
dzie się w najbliższych dniach, ma na 
celu zapoznanie się z możliwościami u­
dzielenia pomocy Kościołem lokalnym 
w tym regionie.

(Dokończenie ze str. 2)

chodzą z Nikaragui. Cała zaś praca 
tego ,,Kościoła” przygotowywana jest 
poza granicami naszego kraju. Tam są 
drukowane wszelkie publikacje, stam­
tąd przyjeżdżają, ,,turyści", którzy sta­
rają się urabiać opinię publiczną.

Wśród mich zastanawiające duża
liczba księży i zakonnic przybyłych z 
Europy, USA, Kanady.

— Wiadomo z gazet o niektórych 
krokach podjętych przez Ortegę prze­
ciwko Kościołowi. Ale czego jeszcze 
możemy nie wiedzieć ?

Mgr. V. : Życie w moim kraju zo­
stało zdominowane przez strach. Wszy­
scy się boją. O szóstej wieczorem uli­
ce są puste. Przedtem ludność była 
bardzo spontaniczna, dużo się rozma­
wiało. Kilka miesięcy temu wsiadłem 
do autobusu w którym pasażerowie 
milczeli. Zdziwiony rozglądnąłem się 
wkłoło, w autobusie było trzech woj­
skowych (...).

Wmojej diecezji dwie osoby, które 
pracowały dla Kościoła zostały zabite, 
w tym jedna w więzieniu. (...)

Przedtem jeżeli ktoś był torturowa­
ny w więzieniach Somozy, przychodził 
do mnie i prosił żebym nadał tej 
sprawie jak największy rozgłos. Te­
raz gdy przychodzą ludzie, którzy o­
powiadają mi wszystko co cierpieli w 
więzieniach dorzucają na końcu ,,ale 
niech ksiądz nikomu nie mówi ani sło­
wa”. To atmosfera strachu, która za­
panowała w całym kraju. (...)

— Mówi się dość powszechnie, że 
reforma rołna to dość duży sukces 
sandinistów ?

Mgr V. : Sukces ? Na papierze.
Za czasów Somozy chłopi pracowa­

li na ziemi, która była własnością pań­
stwa. Nie płacili za to nic i mogli 
sprzedawać swoje produkty jak chcieli. 
Teraz dostali od rządu tytuły posia­
dania za które muszą płaoić. Cała pro­
dukcja zaś musi być sprzedawana pań­
stwu po cenach przezeń ustalonych.

— Jak przebiegała akcja zwana al- 
fabetyzacją ?

Mgr V. : Miała ona swoje strony po­
zytywne. Młodzi ludzie, którzy nigdy 
nie mieli kontaktu ze wsią mieli oka­
zje się z tym życiem zapoznać. Bis­

kupi popierali tę kampanię, sprzyjała 
ona rozwojowi intelektualnemu. Lecz 
trzy miesiące po jej rozpoczęciu na 
wieś wyruszyły nowe grupy, tym ra­
zem kierujące się jednym celem, ideo-

Zjawiali się po to, żebylogicznym.
przeprowadzać indoktrynację. Składały 
się one głównie z Kubańczyków, któ­
rzy chcieli używać kaplic i kościołów 
do mitingów politycznych lub do or­
ganizowania dyskotek. Chłopi powie­
dzieli nie. Sam miałem z nimi kłopoty 
gdyż chciano, żeby Kubańczycy nau­
czali w mojej diecezji religii. Często 
zamykali katechetę, żeby na jego miej­
sce mianować Kubańczyka.

— Ilu jest więźniów politycznych 
aktualnie ?

Mgr V. : Około 5, 6 tysięcy. Na

łem możliwość
Boże Narodzenie w zeszłym roku rni^ 

wizytowania więz^'
Rozmawiałem z więźniami, często są 
to prości chłopi, którzy odmówili zwró­
cenia się z apelem do swoich sy­
nów, którzy walczą w szeregach „kon- 
tras". Byli po prostu szantażowani.

— Wydaje się, że biskupi są szcze­
gólnym obiektem ataków sandinistów...

Mgr V. : Tak staliśmy się ich głów­
nym celem. Obraża się nas ze szcze- 
gółną gwałtownością. Nazywają nas
zdrajcami, sprzymierzeńcami Reaga­
na, a nawet zabójcami. Największym 
wrogiem dla nich jest ktoś, kto po­
wołuje się na prawa człowieka. Ko­
munizm jest ideologią do momentu 
kiedy nie zdóbywa władzy, wtedy staje 
się siłą opresyjną. Mówię to biskupom 

mówię im też:amerykańskim ;
dobrze, że protestujecie przeciwko 
mocy udzielanej przez Stany Zjedno­
czone przeciwko zbrojnym sandinistów, 
ale równocześmie powinniście protesto­
wać przeciwko zbrojeniu dyktatur w 
całym świecie przez ZSRR, 
miejsce obecnie w Nikaragui.

co ma
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Do programu nauczania szkół śre­
dnich w Polsce wprowadzono w bieżą­
cym roku szkolnym nowe przedmioty, 
a wśród nich — religio-znawstwo. 0- 
pinia publiczna i Kościół katolicki ży­
wiły i żywią obawy, że pod płaszczy­
kiem tego przedmiotu władze oświato-
we zamierzają realizować, jeśli nie
program ateizacji to w najlepszym ra-

niowie wierzący. Układający program
zdawali sobie doskonale z tego spra­
wę. Można zatem przyjąć, że ich ce­
lem jest sytuację tę zmienić.

Rzuconą rękawicę społeczność ka-
tolicka winna podnieść. Przejęcie 
tym względzie inicjatywy okazać

w 
się

może najskuteczniejszą obroną. Szcze­
gólną rolę mogliby tu odegrać kate-

o CZYM PISZĄ w POLSCE

zie, próbę osłabienia tożsamości reli­
gijnej młodzieży szkolnej. Przez pe- 

^fren czas sądzono, że Ministerstwo 0- 
^wiaty i Wychowania wycofa się z tej 

niepopularnej inicjatywy. Tymczasem 
stało się i niewiele zmienia fakt, że 
religioznawstwo póki co jest przedmio­
tem nieobowiązkowym. Pierwszy krok 
został uczyniony, władze kolejny raz 
zademonstrowały swoją ,,dobrą wolę” 
właściwego ułożenia sobie stosunków z

chęci i duszpasterze młodzieży. Nies­
tety, sytuacja w tym zakresie nie jest 
budująca. Seminaria duchowne nie po­
święcają zbyt wiele miejsca wiedzy o 
religii, trudno więc o właściwe, grun­
towne przygotowanie religioznawcze ka-
ptanów. Tymczasem temat wielości

Kościołem. Ponadto okazało się, że

kultur i religii, temat jedyności chrze­
ścijaństwa i miejsca Chrystusa w re­
ligijnych dziejach ludzkości to temat 
wielki i nie wolno go zbyć.

państwo nie ma najmniejszego zamiaru 
rezygnować ze swojego ideologicznego 
charakteru. Ideologia pozostaje więc 
nadal zasadniczym rysem państwa ko­
munistycznego. Komunizm zas, choć u­
tracił swoje zdolności mobilizacyjne i

Ojciec Kłoczowski sądzi, że problem 
religiozmnawstwa w szkole może się 
stać swoistym katalizatorem, kataliza­
torem powodującym pogłębienie wie-
dzy o religii duszpasterzy (a i nas.

możliwości kreacyjne. nadal potrafi
przecież skutecznie niszczyć człowieka 
i naturalne struktury społeczne.

Trzeba się zatem bacznie przyglą-
[ąć nowemu przedmiotowi i metodom

świeckich). Istnieje — pisze — pilna 
potrzeba rozwoju badań nad religią ja­
ko elementu nowej kultury wiary. Te­
go rodzaju kulturę widać wyraźnie w 
pielgrzymkach Ojca Świętego. Jan Pa­
weł II ma bowiem pełną świadomość

•go nauczania. Należy również w tym
zakresie przedsięwziąść należyte kroki. 
Sprawa dotyczy bowiem formacji na­

znaczenia refleksji 
kich współczesnych

dotyczących wiel- 
religii świata i

miejsca wśród nich chrześcijaństwa.

szej młodzieży. Tymi zagadnieniami
zajmuje się właśnie w Tygodniku Pow­
szechnym” dominikanin, Jan Andrzej 
Kłoczowski. (,,Religioznawstwo w szko­
le : zagrożenie czy szansa ?", nr 45 
z 9 listopada b. r.).

Relignioznawstwo samo w sobie nie 
stanowi zagrożenia. Wprost przeciwnie.

Powyższe stwierdzenia pozwalają au­
torowi omawianego tu artykułu skon­
statować, iż religioznawstwo bardziej 
niż zagrożeniem staje się dla nas 
szansą. Być może, choć trudno z ta­
kim sądem się zgodzić. Wzrost wiedzy 
o religii czy to księży, czy świeckich.
jak najbardziej zresztą pożądany, nie

pozwala na poszerzenie horyzontów
zrekompensuje jednak szkód wyrządzo-

wiedzy o religii. Byłoby tak, gdyby
przedmiot ten nie podporządkowano
żadnym innym celom, poza pogłębie­
niem samej wiedzy o religii. Autor su­
geruje jednak, że tak nie jest, świad­
czy o tym proponowany dobór lektur, 
w tym przemiecie świadczy o tym pro-
fil programu jego nauczania. który
przypomina program szkolenia świato­
poglądowego dla słuchaczy wyraźnie 
sympatyzujących z ateizmem. A prze­
cież większość stanowią w szkole ucz-

nych młodzieży przez ,,szkolnych mędr­
ców”. Nie zachodzi obawa o jej zatei- 
zowanie, co o zamącenie i skrzywienie 
jej wyobrażeń o religii. Propaganda ma 
to do siebie, że konsekwentnie sączo­
na pozostawia po sobie ślady. Naucza­
nie religioznav/stwa wpisane jest zaś 
w tego rodzaju propagandę i do tego 
państwową. Skutecznie jej przeciwsta­
wić może się jedynie solidarna akcja 
Kościoła, rodzin i niezależnych elit.

Cezary RUDZKI

• Według ,,Podręcznika chrześci­
jan” wydanego w Londynie, zmniejsza 
się liczba chrześcijan w Wielkiej Bry­
tanii. W ciągu 5 ostatnich lat — o 
około pół miliona osób. W tym samym 
czasie przybyło 250 tys. muzułmanów. 
Jest to związane z migracją ludności 
dawnych kolonii do metropolii.

• Na Zachodzie w środowiskach
chrześcijan coraz częściej podkreślane 
jest zagrożenie, jakie niesie ze sobą 
oddziaływanie amerykańskich sekt re­
ligijnych za pośrednictwem telewizji.
Tzw. ,,Elektronie Church” zamierza
wykorzystać telewizję satelitarną do 
rozszerzenia emisji swych programów 
także na kraje Europy oraz Trzeciego 
Świata.

• 5 listopada Ojciec św. przyjął na 
specjalnej audiencji Prymasa Polski,
kard. Józefa Glempa. Przedmiotem
rozmowy Papieża z Prymasem Polski 
były m. in. sprawy związane z przy-
gotowaniami li 
III pielgrzymki

ustaleniem programu 
duszpasterskiej Jana

Pawła II do Polski.

• Biskup gdański Tadeusz Gocłow- 
skł, dekretem z dnia 31 sierpnia 1986 
r. powołał do istnienia Gdański Insty­
tut Teologiczny dla Katolików Świec­
kich. 11 października odbyła się uro­
czysta inauguracja roku akademickie­
go. Na pierwszy rok studiów przyję­
tych zostało 310 słuchaczy. Rokrocz­
nie wznawiana będzie rekrutacja na ko­
lejny rok zajęć. Wykłady i ćwiczenia 
prowadzą profesorowie Biskupiego Se­
minarium Duchownego w Gdańsku-0-
liwie, wykładowcy wyższych uczelni
Gdańska oraz goście z innych ośrod­
ków naukowych. Program dwu pierw­
szych lat studiów obejmuje zarys fi­
lozofii i teologii chrześcijańskiej na 
tle innych religii i systemów filozo-
ficznych. Dalsze dwa lata 4-letnich
studiów wprowadzą słuchaczy w różno­
rakie problemy związane z obecnością 
chrześcijanina w świecie współczes­
nym : począwszy od problematyki mał­
żeństwa i rodziny, poprzez katolicką 
naukę społeczną, aż po zapoznanie
się z chrześcijańskim 
kulturowym.

dziedzictwem
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Kościelna współodpowiedzialność świeckich

Posłannictwo świeckich, ze względu 
na swą wewnętrzną naturę opierającą 
się m. in. na chrzcie św. jest uczest­
nictwem w zbawczej misji Kościoła w 
stosunku do świata. Oczywiście jest to 
udział dostosowany do bytowych moż­
liwości każdego chrześcijanina, tak w 
sferze zewnętrznej jak i wewnętrznej, 
własnych możliwości. Dochodzi do tego 
jeszcez całość kontekstu kościelnego. 
Z tego powodu w swej konkretnej prak­
tyce apostolskiej musi świecki, oczy­
wiście także i kapłan, liczyć się z po­
słannictwem innych członków Kościo­
ła. ,

wiedzialności” i z niej może się roz­
winąć organiczne duszpasterstwo ca­
łości. Cały Lud Boży, jako wspólnota 
zbawcza, dąży do zbawienia a jedno-
cześnie uświęcenia świata. 

Spośród pastoralnych problemów,
które się łączą z udziałem i współod­
powiedzialnością, trzeba wspomnieć o 
stosunkach, jakie świeccy powinni na­
wiązywać z różnymi członkami Kościo­
ła. Można tych grup wyliczyć bardzo 
wiele, a zależy to od kryterium po­
działów. W szczególności idzie jednak 
o stosunku :

cząc także w ich troskach, niechaj, w 
miarę możności, modlitwą li czynem 
będą pomocą dla swoich prezbiterów, 
by oni mogli lepiej przezwyciężać prze­
szkody i owocniej wykonać swe zada­
nia” (CK 9).

— z zakonnikami obojga płci, któ-
rzy są znakami o ostatecznych escha
tologicznych wartościach, ku których 
kierujemy się w realiach życia ziem­
skiego. Są oni czytelnymi świadkami 
tego niezbędnego elementu nauki e-
wangelicznej Jezusa Chrystusa. Ci
świadkowie są drogowskazami pozwa-

Sobór Watykański II ujmuje tę praw­
dę bardzo syntetycznie w Dekrecie o 
apostolstwie świeckich, gdy stwierdza: 
,,Podobnie jak w organizmie żywym ża­
den członek nie zachowuje się całkiem 
biernie, ale uczestnicząc w życiu cia­
ła, bierze równocześnie udział w jego 
działaniu, tak i w Ciele Chrystusa, któ­
rym jest Kościół, całe Ciało ,,według 
zakresu działania właściwego każdemu

— z hierarchią. ponieważ, jak lający na autentyczne przeżywanie

członkowi przyczynia sobie wzrostu”
(Ef 4,16). Co więcej, tak wielka jest 
w tym Ciele więź i zespolenie człon­
ków (por. Ef 4,16), iż członka, który 
nie przyczynia się według swej miary 
do wzrostu ciała, należy uważać za 
niepożytecznego tak dla siebie, jak i dla 
Kościoła” (DA 2).

Mając na względzie owo uczestnic­
two w zbawczej misji Kościoła należy 
jednocześnie pamiętać, że apostolstwo 
świeckich wynika z jedynego posłan­
nictwa pielgrzymującego Ludu Bożego 
Nowego Przymierza. A w konsekwencji, 
według nauki św. Pawła, zmierza do 
budowy jedynego Ciała Chrystusa (por. 
1 Kor 12,7). Tak widziany realizm 
świadectwa świeckich wymaga harmo­
nijnego uzgodnienia z wszystkimi in­
nymi urzędami i posługami, które ist­
nieją i działają wśród Ludu Bożego. 
Oczywiście uzgodnienie to zawsze na­
leży rozumieć jako ukierunkowane ku 
realizacji powszechnego powołania do
zbawienia w realiach 
ziemskich.

rzczywistości

To ,,wspólne uczestnictwo” w po­
słannictwie kościelnym świeckich uz­
dalnia ich i równocześnie zobowiązuje 
do stałej pracy nad sobą. Idzie tu 
szczególnie o stałe wzrastanie ku doj­
rzałej ,,współodpowiedzialności kościel­
nej” realizowanej w środowisku wiia- 
ry, nadziei i miłości chrześcijańskiej. 
Tylko w środowisku owej ,,współodpo-

stwierdza wspomniany wyżej Dekret o
apostolstwie świeckich. ,,łączność z
tymi, których Duch Święty ustanowił, by 
kierowali Kościołem Bożym (por. Dz 
20,28), stanowi istotny element apos­
tolstwa chrześcijańskiego” (DA 23). 
Nie można zatem pominąć hierarchicz­
nej struktury Ludu Bożego, a w związ­
ku z tym i specyfiki współodpowie­
dzialności kościelnej.

— z prezbiterami, którzy z mandatu 
Biskupa jako pasterza określonej wspól­
noty, Kościoła lokalnego, prowadzą i 
ożywiają poszczególne wspólnoty Ludu 
Bożego. Mając na względzie stawiane 
im przez Kościół zadania względem 
świeckich. Sobór Watykański II stwier­
dza : ,,Niech prezbiterzy szczerze uz­
nają li popierają godność świeckich i

swego stanu włączenia w rzeczywis­
tości ziemskie a zarazem i doczesny 
To oni winni świeckim pomagać dc<
trzeć ,,znaki Boże” w zwyczajnych’
sprawach codziennego życia, a przede 
wszystkim to co ukierunkowane jest 
ku wiecznemu przebywaniu z Bogiem.

Mając na względzie te trzy schema-
tycznie zasygnalizowane odniesienia
do członków Kościoła, nie można za-
pomnieć o wartości świadectwa do
szerszych wspólnot i społeczności. Lu­
dzie świieccy zostali przecież powoła­
ni także do współpracy z niechrześci­
janami i z niewierzącymi. Przede wszy­
stkim współpracy ta winna realizować 
się w zakresie inicjatyw mających na 
celu promocję ludzką. Człowiek jest
wartością docenianą chyba przez

właściwy im udział w posłannictwie
Kościoła (...) Sami zaś wierni, mówi 
dalej Dekret o posłudze i życiu kapła­
nów — Presbyterorum ordinis, niech 
będą świadomi zobowiiązań względem 
swoich prezbiterów i dlatego niecłi 
się odnoszą do nich, pasterzy swych i 
ojców, z synowską miłością. Uczestni-

wszystkich. Jeśli tak nie jest, to czyż 
chrześcijanie nie powinni być tu auten-
tycznymi świadkami. zwłaszcza, że
prawda ta jest tak wyraźna w Kością 
le, więc i współodpowiedzialność * 
nią jest zobowiązująca.

Ks. dr Andrzej F. DZIUBA

POLSKA MISJA KATOLICKA oraz OŚRODEK VIDEO-DIALOGUE infor­
mują zainteresowanych, że można nabyć kasetę video z filmem MISJA. Jest 
to godzinna relacja z pobytu Prymasa Polski, kardynała Józefa Glempa, we 
Francji. W filmie fragmenty Mszy świętych w katedrze Notre-Dame, w koś­
ciele polskim w Paryżu, w kościołach w Lens i Lilie; spotkania z Pola-
kami w domu Świętego Kazimierza w Paryżu, w Montceau les Mines, w
Ważiers; wizyty Prymasa Polski na cmentarzu w Montmorency, w Taize, u 
Sióstr Nazaretanek w Paryżu, w drukarni Księży Pallotynów w Osny; spot­
kania z przedstawicielami Episkopatu Francji, z Prezydentem i Premierem 
Francji ; szereg wywiadów i wypowiedzi.

Zamówienia wraz z opłatą prosimy przesyłać na adres : POLSKA MI­
SJA KATOLICKA — 263 bis, rue Saint-Honore — 75001 PARIS lub CEN­
TRĘ VIDEO-DIALOGUE, 25, rue Surcouf — 75007 PARIS. Prosimy zazna­
czyć system zapisu (SECAM lub PAL).

Cena jednej kasety VHS wraz z wysyłką : 250,00 F.
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Na marginesie francuskiej prasy katolickiej

„Czarnoksiężnicy życia”
zaś zaraz za tym pierwszym argumen­
tem, idzie sprawa pieniędzy; 50 tys. 
franków, które odgrywają rolę nieba­
gatelną w całym tym procesie. Charak­
terystyczne jest, że prawie w ogóle nie 
mówi się o dzieciach, które mają w 
ten sposób przyjść na świat.

Argumentacja tyczy dorosłych, ich 
szczęścia, czy też rozwiązania ich pro­
blemów finansowych. Zdumiewająca i 
przerażająca jest zdolność tych kobiet, 
przynajmniej deklarowana, do rozsta­
nia się natychmiastowego z urodzonym
dzieckiem. Francuski Komitet Etyki

4||^’,,Les sorciers de la vie” to cztero- 
ódcinkowa emisja telewizyjna, poświę­
cona różnorodnym sposobom poczyna­
nia dzieci i problemom etycznym z tym 
związanym. Błyskawiczny rozwój me­
dycyny zaznaczył swoją obecność i na
tym odcinku. Początkowo sztuczna

wypowiedział się przeciwko, tak samo 
Ministerstwo Zdrowia, niemniej metoda 
ta zatacza dość szerokie kręgi. I w tym 
przypadku osiągnęła swoje ekstemum, 
można było oglądać i usłyszeć, w oma­
wianym programie telewizyjnym, parę 
żyjących ze sobą kobiet w związku ho­
moseksualnym. Otóż jedna z tychże

prokreacja miała służyć, w zamierzeniu 
autorów, rozwiązywaniu problemów bez-

pań zdecydowała się na urodzenie

połdności. Metody opracowane przez
specjalistów zdawały się przynosić kres
ludzkim tragediom spowodowanym
niemożnością posiadania dzieci.

dziecka, (rzecz wydarzyła się w Ho­
landii) pojawił się jednak problem oj­
ca. Po namyśle obie panie zadecydo­
wały, że odbędzie się to przy pomo­
cy lekarza i strzykawki z pobranym z 
banku, anonimowym nasieniem. Uro­
dziło się dziecko, wychowują je ra-

I tak we Francji w 1973 roku utwo­
rzono ,,Centrum Badań i Konserwacji 
spermy”. Dziś takich ,,banków” jest 
już osiemnaście. W przypadku stwier­
dzenia defnitywnej bezpłodności męż-

zem, mama z ,,ciocią”. Wszystko to
odbywa się pod hasłem wolności, wol­
ności ciała. Nieograniczanej, przez ,,o-
presyjne” społeczeństwo. Głosiciele

czyzny, małżeństwo może
średnictwem lekarza

— za po­
żądać od

DEDOS” materiału do zapłodnienia.
\Jd 1973 roku przyszło na świat —
w samej tylko Francji — 10 tysięcy 
dzieci będących owocem, sztucznego 
zapłodnienia. Potem przyszły, jak zwy­
kle w takich przypadkach, przeróżne 
wynaturzenia, np. bank nasienia no­
blistów, czy też dobrowolna steryliza­
cja mężczyzn, którzy wiedzieli, że gdy 
tylko zdecydują się na dziecko sięgną

świata bez norm, zbierają owoce, rów­
nocześnie zaś, na własne oczy możemy 
zobaczyć do czego prowadzi relatywi­
zacja w dziedzinie moralności. Chcę 
być dobrze zrozumiany osobiście o wie­
le bardziej wierzę w skuteczność norm
zinterioryzowanych t.j. takich,
wypływają z głębokiego

które
osobistego

do zamrożonej
Najwięcej rozgłosu.

wcześniej próbówki.
nabrała jednak

sprawa tzw. ,,mere porteuse” czyli ma­
tek zastępczych, kobiet, które użycza­
ły swojego łona dla urodzenia dziecka

przekonania, a niekoniecznie z usta­
wowego zakasu. Ale żeby dzisiejszy 
człowiek, szczególnie młody, mógł so- 
bien ten świat wartości niezbywalnych 
zbudować, musi się gdzieś z nimi za­
poznać. I nawet jeżeli przeżyje bunt 
przeciw niemu, jeżeli odczuje te normy 
moralne jako skrępowanie, jest szan-
sa, że do nich kiedyś wróci. Jeżeli

innemu małżeństwu. Sprawa głośna
przed dwoma laty. Obecnie jednak
dzięki telewizji, możemy się przyj-
rżeć z bliska tym kobietom, posłuchać
ich argumentów, poznać motywacje.
Motywacje są dwojakiego rodzaju, po 
pierwsze: ponieważ są to kobiety, któ­
re już mają dzieci więc mówią, że 
chcą oddać przysługę tym, które te­
go bezskutecznie pragną, po drugie

zaś będzie się robić wszystko, aby w 
imię jego rzekomego dobra, (nie stre­
sowania go) przedstawiać mu świat 
jako materię całkowicie plastyczną, za­
leżną tylko i wyłącznie od tego, czy 
jemu jest wygodnie, to jest to zwy­
kły egoizm. Tyczy się to również chrze­
ścijaństwa i sposobu mówienia o nim. 
Często przedstawia się je, jako reme­
dium na osobiste problemy, czy nie­
dociągnięcia osobowości. Nie mówi się

o tym, w każdym razie rzadko, że wia­
ra wymaga wyrzeczeń, poświęceń, za­
pomina się o prostej zasadzie, że je­
żeli za coś porządnie zapłacimy tym 
większą troską otaczamy ten przed­
miot.

Zdezorientowane społeczeństwo, jak 
chociażby w omawianej problematyce,
szuka jakiegoś oparcia, autorytetu.
Jedynym, który jeszcze może być wia­
rygodny, jest Kościół, który zresztą sta­
ra się spełniać te oczekiwania, zajmu­
jąc jasne stanowisko w sprawie mani­
pulacji biogenetycznej.

Za sprzeciwem Kościoła, poszedł
rówmież niepokój niektrych uczonych 
zajmujących się sprawami sztucznych 
zapłodnień. We Francji, prof. Jacques 
Testard, jeden z twórców metody ,,in 
vitro” i autor pierwszego narodzonego 
w ten sposób dziecka we Francji, A- 
mandine ,,dziecko z próbówki”, zło­
żył publiczne oświadczenie, że wstrzy­
muje swoje dalsze badania. Wstrzymu­
je, gdyż wiidzi, że prowadzą one w nie­
bezpiecznym kierunku, nie mając wca­
le na celu pomocy człowiekowi, lecz 
zaspokojenie tzw. show-bisinesu : tzn. 
zamawiać dziecko według życzenia, ko­
lor oczu, proszę bardzo, długie nogi, 
też można, trzeba jednak dopłacić itd. 
Testard zauważył walcząc z bezpłod­
nością, że odkrycia służą zupełnie in­
nym bożkom. Dla bardziej zaintereso­
wanych tym tematem, polecam książkę 
tegoż autora "Loeuf transparent” wy­
dawnictwo Flammarion. Tym zaś, któ­
rzy krytykują postawę Testarda, mó­
wiąc, że przesadza, przypomnę tylko, 
że historia zna przynajmniej jeden ta­
ki przypadek, kiedy uczony przerwał
prowadzone badania przewidując ich
konsekwencje, tym uczonym był Albert 
Einstein.

Stanisław GRODZKI
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Jonasz Savimbi od 15 lat walczy 
o wotnść swojego kraju Angoli, naj­
pierw przeciwko kolonialistom portugal­
skim, teraz zaś przeciwko marksistow-
skiemu rządowi, wspieranemu przez

tro, który im powiedział, że jadą wal­
czyć z rasistami południowoafrykański­
mi. Na miejscu zaś zobaczyli, że ma­
ją za przeciwnika murzynów z UNITA, 
mieszkańców tego kraju.

Kubańczykom i Rosjan.
Patrick Wajsman — Jaki procent 

całego terytorium Angoli znajduje się 
pod pańską kontrolą ?

Jonasz Savimbi — UNITA — orga­
nizacja, którą kieruję wyzwoliła już 1/3 
całego terytorium kraju, to jest 1,5

Pyt. Podobno Castro wywozi
dzieci z Angoli poddając je indoktry­
nacji na Kubie. Czy mógłby Pan po­
dać jakieś szczegóły ?

J.S. — Około 10 000 dzieci w wie­
ku poniżej dziesięciu lat zostało siłą 
wystanych na Kubę. Ich rodzice nie wie-

rzy czynią Panu zarzuty z faktu popie­
rania was przez kraj apartheidu ?

J.S. — Trzy rzeczy:
1. Czy ktokolwiek może sobie wyo­

brazić, że Czarny który walczył z kolo­
nializmem portugalskim, którego ojciec 
zmarł w portugalskim więzieniu, bę­
dzie popierał apartheid ? To absurd. 
(...)

2. Przypominam, że Afryka Poł- 
dniowa dostarcza nam 1/3 całej pomo­
cy jaką otrzymujemy z zewnątrz.

I

O WOLNĄ ANGOLĘ”
Wywiad z Jonaszeni Savimbiiii

miliona ludności. Na obszarze tym 
wprowadziliśmy własną administrację, 
budujemy drogi, szkoły, lotniska, szpi­
tale, wprowadzamy unowocześnienia w 
rolnictwie... To jest nasza Angola przy­
szłości. Posiadamy licznych zwolenni­
ków również w pozostałej części kra­
ju, a nasze ugrupowania znajdują się 
zaledwie o 20 kilometrów od stolicy, 
Luandy.

Pyt. — Jaki jest zakres pomocy, 
dostarczanej obecnemu komunisyczne- 
mu rządowi ?

J.S. — Nasza wojna nie jest wojną 
cywilną, jest to walka o wyzwolenie 
od imperializmu radzieckiego i jego 
satelitów. Na dzisiaj znajduje się w

dzą ani gdzie oni się znajdują, ani co 
się z nimi dzieje. Znajdują się one w 
specjalnych obozach, gdzie poddawani 
są ,,praniu mózgów”. Fidel chce z nich 
zrobić przyszłe kadry rewolucjonistów 
komunistycznych w Afryce. (...)

Pyt. Kto jest dzisiaj pańskim
najlepszym sojusznikiem ?

J.S. — USA, kilkanaście krajów a­
frykańskich, kraje arabskie oraz Afry­
ka Południowa.

Pyt. — Co odpowiada Pan tym, któ-

Angoli 45 000 Kubańczyków, 2.500
Rosjan (o 1000 więcej niż w zeszłym 
roku), 2.500 Niemców (NRD), 3.500 
Koreańczyków z północnej, komunisty­
cznej Korei, 3000 komunistów portu­
galskich. Nie mówię o świetnym uz­
brojeniu jakim dysponują. Od zeszłego 
roku Rosjanie uczestniczą bezpośrednio 
w walkach. Kierują czołgami i pilo­
tują samoloty.

Pyt. — Czy Rosjaniie są również 
obecni w administracji cywilnej ?

J.S. — Tak. W stolicy, każdy wyż­
szy funkcjonariusz partyjny jest dublo­
wany przez Rosjanina. To pilnowanie 
odbywa się również na szczeblu lokal­
nym, szczególnie w regionach ważnych 
strategicznie.

Pyt. — Czy w niewoli u was znaj­
dują się Kubańczycy??

J.S. — Tak. Są dezerterzy, którzy 
się do nas przyłączyli.

Pyt. — Dlaczego ? '
J.S. — Zostali oszukani przez Cas-

3. Tłumaczę, że bycie sojusznikiem 
jakiegoś państwa nie oznacza akcepta­
cji jego wewnętrznego systemu. (...)

Pyt. — Nieraz mówił Pan, że roz­
wiązanie problemu apartheidu jest nie- 
odzielnie związane z końcem wojny 
w Angoli. Co pan ma na myśli mówiąc 
o tym ?

J.S. — Jeżeli Rosjanie i Kubań­
czycy opuściliby Angolę, a UNITA wzię­
łaby udział w nowym rządzie Jedno­
ści narodowej (który nie byłby ani 
marksistowski, ani prawicowy (to taki 
rząd miałby zapewne łagodzący wpływ 
na cały region — i na Afrykę Po­
łudniową w szczególności, wydaje mi 
się, że to przedewszystkim lęk przed 
zagrożeniem sowieckim paraliżuje Prr
torię. (...) A-

Pyt. — Czy sądzi Pan, że obecna 
ekipa rządząca w Luandzie złożona z
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przywódców MPU\ byłaby w stanie
zrzucić z siebie ideologię marksistow­
ską ?

J.S. — Tak naprawdę to tam nie 
ma wielu marksistów. Większość to są 
prawdziwi patrioci, którzy znaleźli się 
w tej chwili w sytuacji bez wyjścia. Są­
dzę, że są do odzyskania.

Pyt. — A Kubańczycy? Rosjanie? 
Myśli Pan naprawdę, że odejdą dobro­
wolnie ?

J.S. — Nie, tak nie sądzę. Chcę 
tylko powiedzieć, że według mnie jest 
możliwe porozumienie się pomiędzy 
UNITA a MPLA, wtedy Rosjanom i Ku­
bańczykom trudno by było kontynuo­
wać wojnę.

Le Figaro, 1 listopada 1986 
(Tłum. S. G.)
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„THERESE”
Trudno o temat mniej filmowy niż 

życie świętej. I to nie żadnej Joanny 
d’Arc, lecz mniszki, której cała droga 
życiowa prowadzi od domu rodzinnego 
do klasztoru, z największą perypetią 
w postaci podróży do Rzymu i inter­
wencji u Ojca świętego. A jednak opo­
wiadający dzieje św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus film Alaina Cavalier przy­
kuwa uwagę widza, co więcej, jest dzie­
łem hipnotyzującym, które może nawet 
zmusić do powrotu do kinowej sali. 
Dlaczego tak się dzieje ? Otóż do tej
— wydawałoby słhS nieatrakcyjnej his-
torii pociąga n-as sposób, w jaki zo­
stała ona opowiedziana.

TEATR — Oglądając film ,,Therese” 
mamy przez cały czas świadomość, że
ięst to właśnie film i tylko film : ani

iu
) moment nie opanowuje nas holly­

woodzkie złudzenie, że oto dzieje się
coś na naszych oczach. Nie wchodzi­
my w filmowy świat, gdyż świat filmu
Alarna Cavalier 
swoją sztuczność.

wyraźnie podkreśla

Cała akcja rozgrywa się we wnę­
trzach. Nie próbują one jednak uda­
wać pomieszczeń realnych, lecz prze­
ciwnie — są uproszczone na wzór de­
koracji w teatrze : zwykle kilka sprzę­
tów, jakiś rekwizyt. Wszystko to w
środku przestrzeni niczym teatralna
scena — nie kończącej się żadną ścia­
ną, lecz wyciętej kulisami i światłem.

rytm — Akcja rozbita jest na sze-
reg rozgrywających się w takich deko­
racjach scen. Rozbita — bo poszcze­
gólne sceny są w dużej mierze samo-

I-

l**

I-

dzielne, bo osłabione są relacj-e wy- 
■Jikania. Technicznie rozbicie to pod- 
"^Pcreślcne jest przy pomocy zaciemnień:

"scena się kończy, przez sekundę e­
kran jest czarny — i dopiero teraz 
następuje scena kolejna. Tak właśnie 
ten film odbieramy: związki przyczy­
nowo-skutkowe, tak istotne w filmach 
przygodowych czy kryminalnych, scho­
dzą na plan drugi. Osłabienie dyna­
mizmu poziomego akcji rekompenso­
wane jest wzmocniemiem dynamizmu 
pionowego — dążenia ku Bogu. Dąże­
nie ku Bogu stanowi ideę przewijają­
cą się przez cały film i spajającą posz­
czególne sceny.

Taka fragmentacja akcji, skupiają­
cej się raczej wokół idei niż dzłałamia 
nastawionego na konkretny cel, nawią­
zuje do chrześcijańskiej tradycji mó­
wienia o świętości. Czy to w Żywo­
tach Świętych, czy to w średniowiecz-

sytuacjach. Zasadę tę Cavalier uwspół­
cześnia i uf Umawia, przy czym potra­
fi nawet czasem nastawić oko kamery 
n-a pojedynczy przedmiot, pozwalając, 
by przemówiła do nas prostota takiej 
,,sceny”. W ten sposób olbrzymiego 
znaczenia nabierają rekwizyty. Pojawia­
jące się w filmie żabka, ryby, czy na­
wet słoje konfitur stają się natych­
miast znakami. Jesteśmy tutaj blisko 
mówienia i myślenia symbolami, tak 
charakterystycznego dla religii.

CZĘŚCI — O ile rozwijająca się w 
czasie akcja dzieli się na wiele luźno 
powiązanych scen, o tyle podział fil­
mowej przestrzeni jest znacznie prost­
szy. Najogólniej dzieli' się ona na dom 
oraz klasztor. Nietrudno przypisać tym 
miejscom' wartości. Dom to powsze­
dniość, życie zwykłe, pospolite. Klasz­
tor stanowi sferę sacrum, jest celem 
młodej Teresy. Akcja filmu rozpięta zo­
stała pomiędzy tymi dwiema sferami, 
zasadniczym wydarzeniem jest przej­
ście z jednej do drugiej.

Przestrzeń domu i klasztoru są od 
siebie wyraźnie oddzielone. I to nie 
tylko drewniana krata — tę można w 
szczególnych przypadkach przekro­
czyć. Dla piętnastoletnie! Teresy klasz­
tor zamknłęty jest przede wszystkim 
przy pomocy przepisów, jego sakralna 
sfera chroniona jest przez -administra­
cję kościelną, u której zabiega ona 
wraz z ojcem. Co ciekawe, przedstawi­
ciele kościelnej hierarchii pokazani są 
w filmie w sposób mocno ich odsakra- 
lizowujący : biskup siedzi za biurkiem 
jak urzędnik, od stóp papieża .straże 
siła odciągają wiernych, zaś probo­
szcza widzimy w momencie zdejmowa­
nia mszalnej szaty.

W końcu Teresa otrzymui-e zgodę 
na wstąpienie do klasztoru. Następnie 
obrządek przeiścia, wyraźnie obrazują­
cy podział świata : Teresa żegna swych 
bliskich i pod ochrona płonącej świe­
cy przekracza oddzielający ją od za­
konnic pas ciemności.

SYMETRIE — Siostra Teresy, zrazu 
niechętna, podejmuje w końcu decy­
zję o pójściu jej śladem. W tym sa-

Film dosłownie pełen jest podobnych 
paralel, rymów i współbrzmień. Cza­
sami są one niezwykle drobne, można 
by powiedzieć — punktowe. Taki na
przykład rym : wyczyściwszy wielki
klosz od zegara, ojciec zakłada go 
dla żartu Teresie na głowę, czyniąc z 
niej w ten sposób świętą we wspania­
łej szklanej aureoli.

Ale przede wszystkim ,,Therese’’
jest jako całość filmem skonstruowa­
nym według zasady symetrii, wyraźna 
jest jego dwutaktowość — podział na 
to, co przed karmelem, i sam karmel. 
Mii-mo zasadniczej dwufazowości film 
ten w poetycki sposób sugeruje rów­
nież fazę trzecią — pośmiertne przej­
ście Teresy do grona świętych. Faza
ta wymyka się możliwościom tilmowe-
go przedstawienia. W ostatnim ujęciu 
widzimy ziemskie obuwie świętej, znak 
kontraktu z ziemią, oraz przebytej dro­
gi. W tej nowej perspektywie śmierć 
jest ponownym rytualnym przejściem, 
niebo staje się sferą sacrum, zaś całe 
ziemskie życie — profanum.

Symetria ta przywodzi na myśl an­
tyczną zasadę złotego podziału : część 
mniejsza ma się tak do większej, jak 
większa do całości.

,,Ther-ęsę” to nie relacja, to nawet 
nie opowieść z życia świętej. ,,There- 
se” to poemat, a do poematów wraca 
si-ę wielokrotnie.

(Dokończenie ze str. 10) 
go domu i wielogodzinne ukry\^'-anie się 
w śniegu. Potem dostał oficjalny przy­
dział, ale praca nieraz bywała ponad 
siły. Świadek jego zmagań, tak pisał 
w zostawionym liście : ,,Widząc, jego
ciężką pracę, płakałem nieraz jak

mym czasie klasztorna przyjaciółka
dryfować zaczyna z powrotem ku świa­
tu. Dwie bliskie Teresie osoby odby­
wają tę samą podróż, z tym, że w prze-
ciwnych kierunkach. Wchodzącą do

nych formach dramatycznych. czy
wreszoie w Ewangeliach, mamy zawsze 
do czynienia z serią, mniej lub bar­
dziej autonomicznych scen obrazują­
cych zachowanie bohatera w różnych

klasztoru siostrę widzimy w czasie ry­
tualnych postrzyżyn — pierwszego za­
biegu, jakiemu poddano Teresę, kiedy 
to ona stawała się karmelitką : odcho­
dząca przyjaciółka pokazuje się Tere­
sie w ślubnei sukni, ostatniej świec­
kiej szacie, w jakiej dziewczęta przy­
chodzą ze świata do zakonu.

dziecko, pytając się siebie, skąd ten 
człowiek czerpie tyle sił, tyle energii 
i odwagi. Doszedłem do wniosku, że w 
nim jest Bóg, że w jego osobie dzia­
ła Duch święty".

Dawnego ochotnika kampanii 1920 
r., podchorążego Wojska Polskiego, żoł­
nierza polskiego podziemia w ramach 
AK-NOW w czasie II wojny światowej 
i kapłana po 53 latach wyczerpującej 
pracy żegnało 16 sierpnia 1986 r. 23 
księży i duża rzesza wiernych z Po­
dola, a szczególnie z miejsc jego pra­
cy.

Polecając jego bohaterską duszę
Bogu, prośmy za Kościołem na tych 
terenach i wszędzie tam, gdzie jest
On prześladowany, by ofiary wszy-
stkich uczniów Chrystusa, przyniosły o­
woc nawrócenia.
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n Kotokwium na Sorbonie 
poświęcone Unii 

Polsko ■ Litewskiej"
Ośrodek Studiów Polskich na Uni­

wersytecie Paris IV, czyli Sorbonie, 
kierowany przez prof. Rowińskiego zor­
ganizował polsko-francuskie kolokwium, 
poświęcone unii Polski i Litwy. Pomy­
słodawcą i duchem przedsięwzięcia był 
prof. Jerzy Kłoczowski z Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego, który tę

!

sesję otworzył, podkreślając w swoim 
wystąpieniu, że celem tego spotkania 
nie jest tylko i wyłącznie, przybliże-
nie francuskim słuchaczom kawałka

i

naszej historii. Ideą sesji było spoj­
rzenie na Europę XIV i XV wieku i w 
tymże europejskim kontekście, umiej­
scowienie unii z Jagiellonami. Faktem 
jest, że w naszej historii mamy ten­
dencję do wyolbrzymiaoi-a wyjątkowości 
zjawiska, jakim była unia. Jeżeli roz­
glądniemy się wokół nas, to będziemy 
mogli zauważyć, że unia jako koncep­
cja ustrojowa była dość powszechnym 
zjawiskiem na naszym kontynencie w 
XIV/XV wieku. Świadczy o tym chociaż­
by przykład Hiszpanii czy Skandynawii, 
dwu znaczących unii europejskich. Je­
den z referentów, prof, Lucien Musset 
z Caen, omówił właśnie problemy na­
szych XIV-wiecznych skandynawskich 
sąsiadów, Philippe Contamin-e z Nan- 
terre, pokazał w swoim referacie, że 
Anglia i Francja, choć ze sobą skłó­
cone przez wieki, posiadały w swych
szeregach również zwolenników zje-

I

dnoczenia. W wystąpieniu prof, Conta- 
mine, czuło się nutkę żalu, że nie do 
szło do unii tych dwu potęg.

I-

I-

Z połskiei strony o roli i znacze­
niu sojuszu Korony z Pogonią mówi­
li, profesorowie Juliusz Bardach oraz 
Aleksander Gieysztor (doktor honoris 
causa paryskiego uniwersytetu). Na za­
kończenie kolokwium głos zabrał prof. 
Henryk Samsonowicz (b. rektor Uni-
wersytetu Warszawskiego) przedstawia­
jąc w swym wystąpieniu, panoramę sy­

I-

tuacji Europy środkowej i Wschodniej z 
przełomu XV i XVI wieku. Traktując
ten temat bardzo szeroko, poruszył
problemy z dziedziny ekonomii, demo­
grafii, kultury tego obszaru.

Kończąc sesję uczestnicy zgodnie 
podkreślił, że choć unia była w tam­
tym czasie popularnę w Europie ideą, 
to dzieje związku Polski i Litwy zasłu­
gują na szczególną uwagę, ze wzglę­
du na jego długotrwałość i intensyw­
ność.

B. S.

ODSZEDŁ DO PANA
13 sierpnia 1986 r, umarł śp, ks. 

kan, Bronisław Mirecki, który przez 53 
lata pracował jako kapłan wśród Pola­
ków na Ukrainie, Było to przedziwne 
życie i przedziwna praca wśród Rod-a-
ków nie mogących wrócić do zamknię 
tego dla nich kraju. Trwał w najtrud-

!-

niejszych okresach walki z Kościołem. 
Posłannictwo swoje sprawował w usta­
wicznym zagrożeniu pozbawienia wol-

ności a momentami nawet życi-a,
Przez 15 lat nie miał przydziału 

do parafii (dokonuje go w ZSRR Mi­
nisterstwo do spraw Wyznań), Dlatego 
Ks. Mirecki odprawił Msze św. w u­
kryciu — w domach prywatnych, w 
kaplicach cmentarnych. Przeszedł wie­
le — i granaty wrzucone do domu w 
którym nocował i ucieczkę z płonące- 

(Dokończenie na str. 9)
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Wielki Jubileusz Polonii we Fraiieji 
trwa!

Czy wolno nam zaprzepaścić tak 
bogaty dcrobek minionych pokoleń?
Zachowajmy go i przesyćmy 
Przeszłość... Teraźniejszością!
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III Niedziela Adwentu
Czytanie I: Iz. 35,1-6. 10: Sam 

Bóg przyjdzie, aby nas zbawić.
Czytarae II : Jk. 5,7-10 : Przyj­

ście Pana jest już bliskie.
Ewangelia: Mat. 11,2-11: Na

Chrystusie spełniają się proroctwa.

I

I
I

I

I 
I
I
I

1

II

Akcent liturgiczny położony jest dziś 
na bliskości Pana i na wezwaniu do 
odpowiedzi na Jego bliskość. Tą od­
powiedzią jest radość : ,,Radujcie się, 
bo Pan jest blisko”. Tak mówi litur­
gia. Życie niestety bardzo często mó­
wi inaczej. Uświadamiamy sobie bo­
wiem, że te nasze sprawy, oglądane 
dociekliwymi oczyma ,,bliskiego” Bo­
ga, nłe zawsze i nie wszystkie godne 
są pochwały. Zdajemy sobie sprawę, 
że nie wszystkie są zgodne z myślą 
i wolą Pana Boga, z porządkiem i ła­

m moralnym przez Niego objawio- 
m. Dlatego czujemy się zażenowani, 

czujemy się zawstydzeni.
Tak bywa w życiu, ale tak być nie 

musi. Bóg mówi : Jestem blisko — 
radujcie się, moje obecne przyjście ad­
wentowe nie jest przyjściem w mocy 
i potędze sędziowego majestatu. Wiem, 
że jesteście grzesznikami i przychodzę 
pomimo, że nimi jesteście i dlatego, że 
nimi jesteście. Chcę wśród was żyć i 
będąc z wami uświęcać was : pragnę 
podzielić się z wami prawdą, którą przy­
niosłem na ten świat, przesączyć w 
wasze serca miłość, a w wasze człowie­
czeństwo świętość, którą przyniosłem 
jako dar od Ojca. Pragnę, by ten dar 
Ojcowski w was się zakorzenił. Nie o­
czekuję od was świętości od pierw­
szego dnia, lecz będę ją w was i z 
wami budował z bliska, żyjąc wśród

as i w was. Chcę, żebyście wiedzieli,
moje ręce są nie tylko wszechpotęż­

ne, ale również dobre i delikatne jak 
ręce dziecka i że umieją one dotykać 
najtrudniejszych waszych spraw, najbo­
leśniejszych ran waszego wnętrza, że u­
mieją dotykać i uzdrawiać wasze nie- 

I
widzące oczy i niesłyszące uszy, że
mają moc oczyszczać trąd waszych ciał 
i waszych serc. Chcę, żebyście wiedzie­
li, że pomimo i poprzez wasze słaboś­
ci i wszystkie wasze winy. poprzez
wasz trąd, widzę bardziej was aniżeli 
wasz trąd.

Jest to powód do radości, że Bóg 
przychodzi do człowieka w takiej pos­
taci. Obecny czas jest też czasem Bo­
ga, który ciągle się rodzi w kruchej 
dziecięcej postaci. Eucharystia jest cią­
gle znakiem Boga przychodzącego w 
pokrze. Wraca jeszcze ciągle do żłób­
ka w Betlejem i każdy z nas może być 
pasterzem albo mędrcem wezwanym do 
bliskiej, intymnej znajomości. Każdy z 
nas jest wezwany, by drżącą ręką do­
tykać tego cudu dobroci i miłości.

Sw. Jan od Krzyża (1542-1591)
KAPŁAN, DOKTOR KOŚCIOŁA

Św. Jan był trzecim z kolei dziec­
kiem Gc-nzaleza de Yepes i Katarzy­
ny Alzarez. Przyszedł na świat w 1542 
r. we Fontiveros koło Avilii (Hiszpa­
nia). Warunki w domu były bardzo cięż­
kie, gdyż rodzina wyrzekła się Gon- 
zaleza za to, że śmiał jako szlachcic 
wziąć za żonę dziewczynę z ludu. Jesz­
cze cięższe warunki nastały, kiedy
zmarł ojciec. Jan miał wówczas dwa 
i pół roku. Jan został oddany do przy­
tułku. Potem pracował bardzo wcześ­
nie w szpitalu, by następnie próbować 
różnych zawodów u różnych majstrów : 
w tkactwie, krawiectwie, snycerstwie, 
jako malarz, jako zakrystianin, wresz­
cie jako pielęgniarz w Medina. Za u- 
skiadane pieniądze wstąpił do kole­
gium a potem do klasztoru karmelitów 
w Medina. Miał wtedy 21 lat. Po u­
kończeniu studiów filozoficznych i teo­
logicznych w Salamance w 25 roku ży­
cia otrzymał święcenia kapłańskie.

W tym samym roku święceń (1567) 
św. Jan spotkał się ze św. Teresą z 
Avila, która już podjęła się dzieła re­
formy zakonu karmelitanek. Razem po­
stanowili zrobić wszystko dla reformy 
obu rodzin karmelitańskich. Trudno tu 
ukazywać wszystkie cierpienia i prze­
śladowania jakich doznał nasz reforma­
tor. Doszło nawet do dziewięciomie­
sięcznego uwięzienia św. Jana w To­
ledo. Pan Bóóg jednak czuwał nad 
swym wybranym sługą, ukazując mu 
wartość ,,nocy ciemnych”, w których 
Pan Bóg pozornie opuszcza swoich 
wybranych, by ich zupełnie oczyścić i 
wyzwolić z niepożądanych pragnień i 
przywiązali. Po ucieczce z więzienia 
zakłada św. Jan nowe domy, wprowa­
dzając wszędzie ewangeliczną reformę 
życia. Dochodzi do tego, że papież 
Grzegorz XIII tworzy z nich nową pro­
wincję. Tak więc karmelici zreformo­
wani zostali wydzieleni od purystykcji 
swoich dotychczasowych przełożonych 
prowincjalnych, karmelitów 
mowanych.

niezrefor-

Cierpienia św. Jana podjęte dla re­
formy, zaczęły owocować. Gorliwi za- 

męczennikakonnicy widzieli w nim
sprawy i zaczęli przechodzić do re­
formy. Mnożyły się nowe fundacje. Św. 
Jan chociaż był głównym inicjatorem 
reformy, to bardzo chętnie oddawał 
władzę innym. Wielokrotnie wybierany
przełożonym, 
zaszczytów.

zrzekał się godności i 
pragnąc w autentycznej

prostocie służyć innym. Pod koniec ży­
cia doznał szczególnego doświadczenia, 
na skutek pojawienia się nowej, złago­
dzonej wersji jego reformy. Św. Jan

został usunięty ze wszystkich urzę­
dów i jako zwykły zakonnik, w całko­
witym osamotnieniu, zakończył swe ży­
cie 14 grudnia 1591 r. w wieku za­
ledwie 49 lat.

Mimo tego opuszczenia przed śmier­
cią, zaraz po niej, święty cieszył się 
niezwykłą czcią. Literatura o nim jest 
olbrzymia. Najwięcej rozsławiły go po­
zostawione pisma. Było ich znacznie 
więcej, ale spalono je zaraz po śmier­
ci w obawie, by się nie dostały do rąk 
wrogów zakonu jako materiał przeciw
reformie. Pozostały 22 dzieła, które
dla mistyki mająchrześcijańskiej ,, 
wprost bezcenną wartość. Dwa wśród
nich są najważniejsze : „Noc ciemna” 
i ,,Pieśń duchowa". Są one perłą w 
światowej literaturze mistyki. Główne
ich zarysy powstały już w więzieniu w 
Toledo. One też zyskały świętemu ty­
tuł doktora Kościoła. Dzisiaj są to dzie­
ła przetłumaczone na wszystkie znane 
języki świata. Nie mniejszym powodze. 
niem cieszą się : ,,Droga na Karmel’ 

1.

i ,,Żywy płomień". Nikt przed nim nie 
poddał stanów mistyki tak subtelnej 
analizie, jak św. Jan od Krzyża. Św. 
leresa z Avila zostawiła wprawdzie 
także poważne dzieła z zakresu mistyki 
chrześcijańskiej, ale podeszła ona do 
problemu raczej od strony praktycznej, 
podczas gdy św. Jan od założeń teolo­
gicznych. Jego mistykę można streś­
cić w następującym schemacie :

Celem doskonałości człowieka jest 
jego zjednoczenie z Bogiem. Szczytem 
zaś tego zjednoczenia jest zjednocz- 
nie woli ludzkiej z wolą Bożą tak, by 
w niej nie było niczego, co by było 
sprzeczne z wolą Bożą i co by nie 
prowadziło do tegoż zjednoczenia. Za­
nim to nastąpi, dusza musi przejść 
przez noc zmysłów, czyli całkowitego o­
czyszczenia od wszystkich zmysłowych 
i niepożądanych pragnień i uczuć. Po 
niej następuje noc ducha, czyli ogo­
łocenie człowieka z jego ,,ja”, aż doj­
dzie do tego, o czym mówi św. Paweł 
Apostoł: ,,Teraz zaś już nie ja ży- 
ję, lecz żyje we mnie Chrystus”. (Gal. 
2,20). Bóg o tyle napełni nas sobą, 
o ile zrobimy mu miejsca w sobie.

CZYTAJCIE 
prasę katolicką!
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NIEDZIELA 13 GRUDNIA 1981

Było już bardzo zimno w tę sobotę 
12 grudnia 1981 roku. W Regionie by­
ło nieco spokojniej, jutro- niedziela. Na 
teleksach coraz to pojawiały się wia­
domości o ruchach ZOMO w okolicach 
Gdańska i nie tylko Gdańska. Może 
tym razem należy to wziąć poważnie 
pod uwagę, zastanawiał się Andrzej. 
Od miesiąca było już sporo ostrzeżeń, 
jeszcze wczoraj była jakaś krewna mi­
licjanta, która mówiła, żeby uważać, bo 
rozdali im broń, co nie jest normalne. 
Doszła też do zarządu dokładniejsza 
informacja : ,,wszystko przygotowane, 
ruszą na was na telefon z Warszawy, 
z jednym tylko słowem ,,ELEMENT”. 
Próbował zmobilizować kolegów z pre­
zydium do działania, przynajmniej do 
zastanowienia si-ę nad tymi informa­
cjami. Nie bardzo znajdował posłuch 
ciągle było coś ważniejszego do za­
łatwienia. Na zebraniach w zakładach 
wracał czasami ten temat.

Przyszedł w sobotę 12 grudnia po 
paru dniach choroby, cóż za przyjem­
ność być tutaj, najchętniej by w ogó­
le nie wychodził z regionu, tyle pasjo­
nujących rzeczy do zrobienia. Anna 
miała stale do niego pretensje, że za-
niedbuje dom i dziecko, ,,rewolucja
wymaga ofiar” odpowiadał jej ze śmie­
chem.

Co znaczą te manewry ZOMO ? A 
w końcu, stale się obnoszą ze swoją 
siłą..., skoro Komisja Krajowa nie rea­
guje...

— ,,Któś jest na 4 piętrze, w tym 
pokoju, który należy do ,,Garboskóru” 
wpadł do sekretariatu zdyszany Janek.

Region zajmował 4 pietra, pozostałe

Obierz się i wyjdź z domu — nale­
gała Anna.

Andrzej zaczął się zastanawiać, może 
rzeczywiście iść do regionu, ten choler­
ny telefon, wystarczyłoby tylko prze­
kręcić. Nie, nie będę się włóczył po no­
cy zadecydował i puścił nowo kupio­
ną płytę” ,,Słońce Jamajki”.

Ciszej, już po dwunastej — jak zwy-
kle rozsądnie przypomniała Anna.

Nie usłyszał dzwonka do drzwi, do­
piero dotarł do niego huk rozwalanych 
drzwi, w przedpokoju kłębił się tłum 
postaci, mundurowi i cywile.

Jest, jest — krzyczeli łapiąc go za 
ręce. Rozpoznał znanego mu ubeka.

dwa należały wciąż jeszcze do tego
no tak jeżeli przyszli po mnie to zn.

przedsiębiorstwa, które zachowało so- 
bien ten jeden pokój na naszym tere­
nie. Już od dłuższego czasu awantu­
rowali się o oddanie tego ,,konia tro-

czy, że się zaczęło. Dajcie mi się
*

,,Co zrobimy jak uderzą na nas co- 
łą swoją siłą ? — nastawał na odpo­
wiedź młody blondyn, na zebraniu w 
MPK, Andrzej poczuł się przyciśnięty 
do muru. Tamten chciał usłyszeć kon­
kretną odpowiedź, było to zebranie 
przedwyborcze, nie można sobie pozwo­
lić na wahanie. Z drugiej zaś strony, 
sam się na tym przyłapał, od pewnego 
czasu zaczął myśleć zupełnie innymi 
kategoriami. Początkowej nieufności i 
podejrzliwości co do prawdziwych in­
tencji władzy, przeciwstawiona została

jańskiego”.
Janek zauważył, kogoś kto tam

wszedł i nie wychodzi, sobota, czego
oni tam szukają ?

Proszę otworzyć ! Cisza, słychać

rutyna dnia codziennego. Rozmowy,
kłótnie, strajki, od czasu do czasu u­
stępstwa, z ich strony, lub z naszej. 
Rozwiązanie pojawiających się proble­
mów było, niejako automatycznie roz­
ważane w kategorii pokojowych metod 
i środków.

szelest, dalej cisza. Łomocze w drzwi, 
po kwadransie odpowiedzieli, że nie 
wyjdą, a więc jest ich tam więcej. An­
drzej zagroził, że wyważą drzwi, oni 
nic, siedzą dalej. Zadzwonił do Huty 
Staszek gotów był przyjechać z ekipą, 
która pomoże ich wyrzucić. Nagle zde­
cydowali się, że wychodzą, było ich 
sześciu, tłumaczą się, że oni tylko tak 
chcieli wypić razem, spisujemy ich i 
wyrzucamy na zewnątrz. Andrzej poczuł 
się jednak nieswojo. Dzisiaj dyżur ma

brać.
Dobrze, tylko bez kawałów odpowie­

dział ,,znajomek” pokazując nagan.
Mundurowy zaczął węszyć po miesz­

kaniu, przyglądając się książkom i 
butnie rezonując.

Uspokój się pan, jeszcze nie wia­
domo jak to się dla was skończy, to 
dopiero pierwsza runda — fuknęła na 
niego Anna nie tracąc jak zwykle w 
takich sytuacjach zimnej krwi.

Andrzej oglądał podany mu papier 
,,Nakaz Internowania” litery skakały mu 
przed oczami, ,,..osadzić w Zakładzie 
Karnym w Wiśniczu...”.

Trzeba się ciepło ubrać, Jacek zaw­
sze powtarzał, że to bardzo ważne, 
sweter marynarka, kożuch, rękawiczki.
czapka. Pochyłił się nad łóżeczkiem

Józek, Andrzej kazał srra zawiadomić

śpiącego Karolka. Dobrze, że się nie 
budził, pomyślał. Przytulił Annę, inr

No, tak, ale tamten chciał żeby mu 
odpowiedzieć konkretnie, trzeba wyjść 
z ciosem ze zwarcia. Zaczął więc mó­
wić o nieużywaniu przemocy jako na­
szym głównym środku walki, nie mamy 
siły równorzędnej ich pistoletom, czy 
czołgom, itd. Młody blondyn nie był 
za bardzo zadowolony z tej odpowie­
dzi, trudno mu się dziwić, Andrzej rów­
nież czuł niedosyt, czy wręcz pustkę, 
tych zgrabnie wypowiedzianych słów. 
Przez te parę miesięcy pracy w Re­
gionie posiadł już pewne umiejętności 
przekonywania publiczności, niejedno­
krotnie trzóba było się nieźle zwijać, na 
ogół jednak wychodził z opresji obron­
ną ręką. Teraz mówił im o koncsp-

gdyby coś się działo, dalej nie założyli 
mu telefonu, mógł liczyć tylko na Mar- 
k-a, który ewentualnie podskoczy do 
domu. W domu na kolacji Mirek, dowo-

wychodź z domu, powiedział, czując, że 
będzie się starała uruchomić kogo się 
da.

Jeszcze chyba nie było pierwszej, 
kiedy wsiadł do beżowego Fiata combi

cji strajku generalnego. wszystko
stoi, my w fabrykach, demonstrujemy 
siłę, pokojowo do końca. Jakaś bezrad­
ność czaiła się w tych słowach, w każ­
dym razie wygrał te wybory.

dzi, że tylko czarny rynek jest w sta­
nie uratować gospodarkę, że ,,oni” sy-

1-

pią na całym froncie. Andrzej słucha 
jednym uchem, myśli wciąż o tych ty­
pach w regionie, wprawdzie Leszek, 
który miał poważne przecieki zapewniał
go przed chwilą, że napewno nie ude­
rzą dzisiaj. Niemniej, teraz dopiero so-

>_

ł-

bie tak naprawdę uświadomił, że nie 
mają żadnego planu, co robić gdy bez­
pieka zaczni-e zatrzymywać masowo lu­
dzi.

Znowu nie zdobył liny, dzięki której 
mógłby uciec przez okno. Gdy tylko wy­
szedł Mirek położył się spać. Obudziła 
go Anna.

— Słuchaj, coś dziwnego dzieje się, 
przerwali film w tele-mele przed koń­
cem. Gdy to mówiła, nagle radio za­
niemówiło na kilkanaście sekund.

przyciskany ciałami cywili. Spadały
pierwsze płatki śniegu, to już niedziela 
13-go szepnął do siebie.

Bogusław SONIK
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